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Jak być królową

U znaniu recenzentów  dla wyjątkowego ta len tu  autorki Pawia królowej Doroty 
M asłowskiej1 najczęściej towarzyszy mniej lub bardziej dyskretnie wyrażane roz­
czarowanie treścią książki. Sugerują oni (wyjątkiem jest recenzja M arka Zaleskie­
go w „Tygodniku Powszechnym” z 26 maja 2005), że lektura ta nie wzbogaca po­
znawczo, ponieważ przedstawiona w niej wizja świata nie jest czymś oryginalnym. 
Jest to według nich powieść o życiu gwiazd ku ltu ry  masowej: nie budzący zastrze­
żeń opis m echanizm ów robienia kariery i dem askacja bohaterów, którzy okazują 
się nie tylko ubodzy duchem , ale często ubodzy dosłownie, pozbawieni pieniędzy. 
Taki podwójny odbiór -  nieskrywany zachwyt nad językiem z jednej strony, a n ie­
zadowolenie z treści, rzekomo zbyt oczywistej czy banalnej z drugiej -  bywa jed­
nak charakterystyczny dla książek wyjątkowo dobrych, które jeszcze czekają na 
swoją interpretację.

Bożenie Umińskiej („Przekrój” 2005 n r 28) książka podobała się na tyle, by 
zestawić ją z prozą Jelinek. Wydawać by się mogło, że znana autorka recenzji skła­
da w ten sposób dowód uznania. N ic podobnego, w jej tekście znalazła się senten­
cja: „Idee dobre dla Austriaków, nie dla nas Polaków”. Um ińska sugeruje, że M a­
słowska unika jakiegokolwiek pozytywnego zaangażowania, „żeby ktoś nie pom y­
ślał, że to socjalistka albo fem inistka, co mogłoby być śmiechem przyjęte. Podczas 
gdy charakterystyczny dla Jelinek negatywny osąd rzeczywistości na pewno wy­
śm iewany nie będzie”. U m ińska określa także św iatopogląd M asłowskiej jako 
„m łodzieńczą m alkontencję”.

Porównanie Masłowskiej z Jelinek nasuwa się nieodparcie. Obie autorki w po­
dobny sposób operują mową. Przy tym  nie chodzi tu  tylko o świetny warsztat lite-
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racki, ale o pewną koncepcję języka, która jest w Pawiu królowej o wiele tru d n ie j­
sza niż w Wojnie polsko-ruskiej2. Groteskowy język Wojny siużyi przedstaw ieniu dre­
siarza jako typu społecznego. Ten kaleki język byi jego językiem, a granice tego 
języka -  granicam i jego brutalnego świata. Pawia królowej krytycy uznali za książ­
kę o podobnym , socjologizującym zamyśle, tyle że opowiadającą o środowiskach 
uprzywilejowanych. Wskazywałby na to dobór bohaterów: Stanisław Retro -  p io­
senkarz o przebrzmiewającej siawie, jego menedżer, Szymon Rybaczko, oraz kilka 
postaci kobiecych, jak Anna Przesik, dziewczyna Retry, Sandra, żona Rybaczki, 
oraz ekstatycznie brzydka Patrycja Pitz, której sytuację egzystencjalną autorka 
opisuje z „hiphopową wściekłością” w pierwszym rozdziale:

H ej z iam asie , to do cieb ie  m ów ię, c ieb ie  o to py tam . C o zrob isz , gdyby to do cieb ie  p rzy ­
szła ta k  ch o le rn ie  b rzy d k a , p rzyn io sła  swe ciało  jak  tu ry sty czn a  konserw a, oczam i w y­
w racała  i chcia ła  cię poderw ać, to co, co w tedy  zrob isz , p rzecież  n ie  jesteś zły, ty lko  jesteś 
dobry , a jeśli to w łaśn ie  C h ry s tu s  do cieb ie  podch o d z i w  k o stiu m ie  P atrycji i chce to z to ­
bą  robić? Pom yśl o tym . (s. 9)

Posługując się mową pozornie zależną, Masłowska przedstawia nam  życie we­
w nętrzne bohaterów  i ich sposób nadaw ania sensów zdarzeniom . Ich język we­
w nętrzny okazuje się plątaniną fraz zapożyczonych z rozm aitych gier językowych, 
w których uczestniczą. Postacie te są karykaturam i tradycyjnie rozum ianej pod­
miotowości, pojmowanej jako możliwość dysponowania swoją mową jako mową 
wiasną -  podm iot to ktoś świadomy sensu wiasnych wypowiedzi. Postacie M a­
słowskiej są z grun tu  „papierowe”, bo sprowadzone do języka, który -  jak w teo­
riach poststrukturalistycznych -  po prostu  „nim i gada”. Wydają się m arionetka­
m i, myślącymi i działającym i tak, jak im na to pozwala zm echanizowany język, 
stanowiący granice ich świata. Masłowska, podobnie trochę jak Jelinek, często roz­
bija język na cząstki elem entarne, a następnie skiada je wediug pewnych szablo­
nów pozwalających osiągnąć efekt odpodmiotowienia. Używa na przykiad form 
rzeczowników odczasownikowych albo strony biernej w miejsce form  osobowych 
czasownika. Taką karykaturą podmiotowości jest w książce postać Stanisława Re­
try, w którego mowie rozpoznajem y frazy pochodzące z najrozm aitszych dyskur­
sów. M ogiabym cytować bez końca. W spomnę tylko świetne sceny kiótni Retry 
z jego kolejnym i dziewczynami, opis jazdy m etrem  z „plebsem ” albo rozmyślania 
nad skutkam i ewentualnego zamordowania Rybaczki:

Z resz tą  to zab ic ie  n ie  do  końca m u w ydało  się m oralne . Potem  po sądach  korow ody to 
m ało , ale zem sta  karm y, to ok ro p n e , ok ro p n e  m u się po p ro s tu  w ydało, ja k  się m a czuć 
tak a  osoba zab ijana?  N a pew no n iefa jn ie . [ ...]  I jak  to n ie ład n ie  będzie  o n im  św iadczyć, 
każdy  sk ry tyku je  go in te rn a u ta : uw ażam , że p rzez  S tan isław a R e tro  m en ed żera  swego 
zam ordow an ie  to czyn n iem oralny! U w ażam , że S tan isław  R etro  nie jest żadnym  arty stą , 
lecz zw ykłym  p edałem  i nekrofag iem ! (s. 112)

- /  D . M asłow ska Wojna polsko-ruska pod flagą bialo-cserwoną, L am p a  i Isk ra  Boża, 
W arszaw a 2002, wyd. II popr., W arszaw a 2005.http://rcin.org.pl
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Efekt zderzenia mowy wewnętrznej z jej rzeczywistym, uchwytnym dla czytel­
nika sensem jest u Masłowskiej zabiegiem dem askatorskim  i to dzięki niem u jej 
powieść jest z pewnością -  wbrew tem u, co sugerowała Um ińska -  książką anali- 
tyczno-krytyczną. Na przykład Rybaczko nigdy nie zajm uje się swoim kilkum ie­
sięcznym dzieckiem. Domyślamy się tego po tym, jak rozgrywa „drobne” n ieporo­
zum ienie z żoną:

„N o S an d ra  p rzy p iln u j ją, zobacz ja k  p łacze!” -  k rzyczy do Sandry. „N o zrób  coś, chyba 
jesteś chyba jej m a tk ą ”, ale ona  oczyw iście że n ie  słyszy uda je , na g ap ien ie  się w  dal 
zaw ody u rząd za  m iędzy  sobą sam ą, okej, nie m a spraw y, p ilo tem  podg ło śn ił do w artośc i 
ek s trem a ln y ch  i s łucha  u w a ż n ie ... (s. 125)

Rzeczywista wymowa tej sceny umyka bohaterowi, który nie dostrzega przy­
czyn pogłębiającej się z miesiąca na miesiąc frustracji żony. M arzenia i samooce­
na bohaterów  Paw ia... to iluzje odgradzające ich od rzeczywistej wymowy zdarzeń 
z ich życia. Schematyczne kobiece „oczekiwanie na m iłość” zderza się z m ęskim  
pożądaniem , w świecie Pawia królowej sprowadzonym  do tryw ialnej fizjologii. 
Kobiety są tu  ofiaram i systemowej przemocy (wyrażającej się w przypadku Retry 
także przemocą fizyczną), ale tak agresywnymi i bezwzględnie dążącymi do reali­
zacji własnych interesów, że nie budzą współczucia. M anifestująca się poprzez 
język agresja jest w tym  świecie w arunkiem  społecznego uznania. Stąd nawet p re­
destynowana do roli ofiary Patrycja staje się odrażająca, kiedy tylko zwykłe w jej 
życiu role odwracają się i może nagle przemówić do swojego „wielbiciela”.

To właśnie ją -  jako dziewczynę transgresywnie brzydką -  postanowi wylanso- 
wać specjalista od nakręcania mediów Rybaczko, zainspirow any odzewem m edial­
nym wzbudzonym  przez śmierć papieża. Patrycja odniesie więc zapewne sukces, 
bo m echanizm y prom ocji pozwolą włączyć w obieg m edialny nawet jej szpetotę. 
Stanie się to dzięki „chrześcijańskiem u” przesłaniu, które będzie niosła, adreso­
w anem u przede wszystkim do -  kreowanego w łaśnie jako potencjalny masowy 
odbiorca -  „pokolenia JP  I I” . Lansując Patrycję, Rybaczko chce dać szansę także 
samej Masłowskiej, którą wybiera na autorkę jej piosenek. Składając zamówienie 
pod napisanym  przez siebie tekstem , wyjaśnia:

w łaściw ie to n ic  by  p an i spec ja ln ie  p isać nie m u sia ła , ale żeby by ła  to w łaśn ie  pan i w aż­
ne, szk ie le t tek s tu  jes t gotow y praw ie, najw yżej rym y p an i d op isze  jakieś, bo to h ip  hop 
jest tak i, [...]  fab u la rn ie  jest sy tuacja , że b rzy d k a  dziew czyna, rozum ie  pan i, przez  w szyst­
k ich  p o m ia tan a , [...] w  tle  Po lska C e, tru d n e  rea lia , k ap ita lizm , [ ...] , ogólna rzeczyw i­
stości p rzep y ch an k a , no na pew no w ie p an i, ja k  to tam  liryczn ie  p rzed staw ić , trochę  
przek leństw , bo to m a być m an ife s t p ra w d y ...” (s. 147)

Rybaczko przedstawia Masłowskiej zamówienie na tekst, którego lekturę w pew­
nym sensie m am y już za sobą. Ta kolista narracja stawia czytelnika przed niepo­
kojącym pytaniem , czy przypadkiem  nie należy całej książki wziąć w cudzysłów 
jako tekstu  Rybaczki. Jeśli jednak weźmiemy ten cudzysłów w jeszcze jeden cu­
dzysłów, książka Masłowskiej odsłoni drugie dno i każe się zastanowić nad sensa­
m i wynikającymi z jej „niejasnego” autorstwa.http://rcin.org.pl
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„Piosenkę o Patrycji” m usim y teraz potraktować jako grę z konwencją hipho- 
pu na poziomie języka, wizji świata, a także zawartych w niej „przemyśleń autor­
k i”, które okażą się w tedy przede wszystkim parodią wszelkich „przem yśleń” moż­
liwych do wyrażenia w tym  języku, a nie po prostu  „m łodzieńczą m alkontencją”, 
jak chciała Umińska. Liczne autotem atyczne fragmenty powieści właściwie um knę­
ły uwadze krytyków. A utotem atyzm  w niej nie dotyczy -  jak w dwudziestowiecz­
nej powieści awangardowej -  procesu twórczego, lecz m echanizm ów prom ocji i od­
b ioru  książki, czyli m iędzy innym i kreowania „autora” w sytuacji, kiedy słowo 
własne jest systemowo niemożliwe. Król mediów, Rybaczko, świetnie wie, do kogo 
m ają trafić piosenki Patrycji i do czego jest m u potrzebna Masłowska:

te le fo n u  [szuka] do jak ie jś  osoby  zn an e j, ale u m iark o w an ie , żeby w szystko niszow ości 
m ia ło  zn am ię , w  a lte rn a ty w n y ch  k lim a tach  było u trzy m an e , w zględem  k u ltu ry  o fic ja l­
nej m arg in a ln e , aby tra fić  rów nież do tych  w szystk ich  punków  i w ege ta rian  różnych  z b u n ­
tow anych, do różnych  tych lasek  zjełczałych  [ ...] ,  one z P itz  na  pew no będ ą  się id e n ty f i­
kowały, cosm ośw inie  do gazem  d ep ilac ji, jeszcze ty lko  nazw isko  o d p ow iedn ie  znaleźć, 
k tó re by  to w szystko firm ow ało , [ .. .] , a ta M asłow ska j akaś, [...] te raz  o sławie p rzeb rzm ia ­
łej, k tó ra  w łaśn ie  ze w zględu  na  to m oże okazać się tan ia , poza tym  au ten ty czn a  taka, 
w  b loku  m ieszkała , zn a  rea lia  spo łeczne i socjalne, (s. 146)

„A utor” jest tu taj tylko narzędziem  systemu, którem u nazwisko służy jako 
m arka autentyczności zhomogenizowanych treści m ających trafić do zhomogeni- 
zowanego odbiorcy. A utotem atyzm  jest związany także z kwestią odbioru, czyli 
funkcjonowania książki i jej autorki w kulturze rozum ianej jako sieć dyskursów 
rozm aitych m ediów -  od opiniotwórczej prasy, przez magazyny kreujące modę 
i gwiazdy, po reklam ę i fora internetowe. Książka jest skazana na odbiór w pisują­
cy się w szablony poszczególnych dyskursów. Na przykład prasy prawicowej:

N ależy  tłu m aczen iu  na  in n e  języki tej książk i ew en tu a ln em u  zapobiec , pon iew aż p o sta ­
w y b o h a te ró w  z d rad za ją  n isk i m o ra ln y  poziom , co w  złym  św ietle na  Z ach o d z ie  staw ia 
Polskę i pow szechn ie kultyw ow ane tu  w artości. Tę p iosenkę celow o w yprom ow ali Ż ydzi 
i m ason i, z am ias t w yprom ow ać p isa rzy  bard z ie j zdo ln y ch , tak ich  jak  S tan isław  Lem , 
B runo  S ch u ltz  i W ito ld  G om brow icz, (s. 119);

katolickiego hum anizm u w stylu recenzentów  „Tygodnika Powszechnego” czy 
„Gazety W yborczej”:

człow iekow i d ru g ie m u  d obre  słowo dać , a n ie  że w ciąż ty lko  kurw a i jej na jlep sza  ko le­
żan k a  m ać to jedyne co do pow iedzen ia  in n y m  m asz, pow iedz to M C  D oris, b a n a łu  się 
boisz , słów dobrych , o co ci dziew czyno chodzi, czy o p ty m isty czn ie  raz  spo jrzeć aż ta k  
bo li, czy o p ty m isty czn ie  raz  spo jrzeć  ci szkodzi? (s. 33);

reklam  i opowieści o gwiazdach z magazynów dla kobiet:

D o n ap isan ia  [książki] zosta ła  w ybrana  au to rk a  p iękna i b ardzo  wysoka, ta k  aby ta książka 
m ogła czy te ln ik a  b ard zo  ciekaw ić i in teresow ać . O tw ory  w  ciele  au to rk i sk le jono  k lejem  
L ancom e do w  ciele  otworów. D zięk i tem u  n ie  m e n s tru u je  ona , n ie  poci się i n ie  oddaje  
m oczu , co czyni tę książkę  jeszcze bard z ie j z ro zu m ia łą  i in te re su jącą . W  ręce trzym a 
gum ow y now orodek  „M y b a b y ” 153 złote. K up  go i b ąd ź  jak  ona (s. 97).http://rcin.org.pl
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Przestrzeń ku ltu ry  nie jest przestrzenią rozmowy i odczytywania znaczeń, lecz 
przestrzenią m erkantylnego wykorzystywania autora lub jego społecznego wyklu­
czenia. (Tak należy rozum ieć absurdalny fragm ent pokazujący Masłowską jako 
„wroga publicznego”, czyli zajm ującą się nocą robieniem  dziurek w grejfrutach -  
działalnością opisywaną już w „Fakcie”.) K ultura m edialna ukazana jest więc jako 
przestrzeń alienacji. Grę z odpodm iotowionym  odbiorcą, reprezentow anym  przez 
m edia kom entujące i prom ujące (taki jest chyba sens frazy: „Gazeta, m atka moja 
wyborcza”) wybrała Masłowska jako strategię przeciwstawienia się wszechogar­
niającem u dyskursowi ku ltu ry  masowej (który -  jak warto pam iętać -  znosi różni­
cę pom iędzy ku ltu rą wysoką i niską, co świetnie pokazane jest na przykładzie oby­
tego Rybaczki, różniącego się zasadniczo od biznesm ena-dresiarza, Silnego).

Masłowska posługuje się często groteskowymi efektam i zderzenia dyskursu 
ideologicznego z „nagą” rzeczywistością. Groteskowy jest na przykiad tragiczny 
koniec piosenki o Patrycji, rozjechanej przez tram waj, którą „karetka w czarnym  
worku do nieba [...] zabraia”, s. 28). W  książce znajdziem y także fragm ent świet­
nie parodiujący m edialny dyskurs macierzyński:

„w ciąży  c ie rp ia łam  na  w ątrobow ą ch o leostazę” -  m ów i p io se n k a rk a  zn an a  -  „ [ ...]  o b ja ­
w iało  się to sw ędzen iem  całego ciaia. [ ...]  ta k  byio, ale [...]  w szystko ju ż  zrozu m ia łam . 
K iedyś po siad a łam  zie cechy  c h a ra k te ru , te raz  ich  nie p o sia d am ”. „N a u za leżn ien ie  od 
k o k a in y  c ie rp ia ła m ” [...]  „to  byi b iąd , ale te raz  już  w szystko z ro zu m ia łam . [ ...]  na B e­
m ow ie m am y p ięk n e  75 m etrów  m ieszkan ie . [ ...]  K iedyś k o k a in ę  ćpałam , ale te raz  w y­
d a je  się dużo  w iększe, bo w ybu rzy liśm y  śc ian y ”, (s. 14)

Gra autorki z językiem polega na operacjach zderzania i nasuwania na siebie 
utartych fraz i szablonów językowych, tak aby wydobyć z języka rys obcości i m ar­
twoty. Hip-hopowy rytm  książki dziaia jednak na czytelnika jak silny magnes, nie 
pozwalając m u zaczerpnąć tchu i oderwać się od lektury. Język książki jest więc -  
m im o jego szpetoty i szpetoty przedstawionego świata -  niepokojąco żywy, urze­
kający i poetycki. Dzieje się tak, ponieważ to żywa, próbująca się przebić przez 
językowe konwencje autorka jest niewidoczną, ale wyczuwalną przyczyną tekto­
nicznych przesunięć ujawniających się na powierzchni tekstu w postaci groteski. 
W łaściwym tem atem  książki okazuje się pisanie w w arunkach siowa medialnego. 
Stawką jest autonom ia autora, a także jego intym ność, nieprzechwycona w sieć 
relacji językowych, wykorzeniających z wiasnego doświadczenia.

Masłowska jest także jedną z bohaterek swojej książki. Dowiemy się na przy­
kiad, że zamieszkała w ziej dzielnicy, czyli na Pradze i jeździ niem arkowym  rowe­
rem. Są to sygnaiy świadomej rezygnacji z oznak społecznego prestiżu. Ma maie 
dziecko. O swoim doświadczeniu pozwala w książce opowiedzieć giosem kultury  
panującej, wediug której staia się teraz „gospodynią domową, co po dom u chodzi 
wlekąc za sobą odkurzacza odwiok” (ta świetna zbitka siowna każe myśleć o ko­
biecie uśmierconej jako osoba i zdominowanej przez funkcję reprodukcyjną). Jej 
los jako pisarki jest wediug tego scenariusza przesądzony: „Kuczok W ojciech na 
odczycie w K iełbasie Śląskiej, a ona w dom u, w domu. Hej, ludzie, odióżcie te 
gówna, te noże, ona nie napisaia już nigdy żadnej książki!” (s. 135). Te siowa skry­http://rcin.org.pl
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wają autora, ale też wskazują na „M asłowską” jako ich dystrybutorkę, o której 
dowiemy się przede wszystkim, że posiadia um iejętność wymykania się dyskur­
som, które chciałyby ją zawłaszczyć, a zarazem  wywłaszczyć z języka. Masłowska 
jest inna, niż chce tego przygotowany dla niej jako kobiety, a potem  m atki, sza­
blon językowy; inna niż język, którym  dysponuje otoczenie, aby spreparować jej 
tożsamość. Inna jest także jej książka, która kontynuuje językowe i filozoficzne 
odkrycia Ferdydurke.

Katarzyna NADANA

Abstract
Katarzyna NADANA,
Independent Researcher

How to be a queen
Review o f D orota  Mastowska’s fiction book Paw królowej [T h e  Q ueen’s Peacock’], Lampa 

i Iskra Boża publishers, W arszawa 2005.
The rev iew er draws o u r a ttention to  a specific stylistics o f  this piece o f prose by 

Masłowska, approaching such a style o f w riting  as a distinct sign o f the au tho r’s individuality, 
in the  sphere o f both fo rm  and content. Ms. Masłowska skilfully sneaks ou t any type o f 
discourse w hich w ou ld  like to  appropriate her output whilst at the same tim e expropriate It 
o f the  language. She Is not w illing to  fit Into a linguistic tem plate that waits prepared fo r  her 
as a w om an, and then, a mother. H e r language differs from  the one that her environm ent 
has at Its disposal. And her book Is different too , as It continues the linguistic and philosophi­
cal discoveries o f W ito ld  G om brow icz ’s Ferdydurke.
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